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Cykl


CZARNA KOM­PA­NIA


obej­muje:


 


KRO­NIKI CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Czarna Kom­pa­nia


Cień w ukry­ciu


Biała Róża


 


KSI­ĘGI POŁUD­NIA


Srebrny grot


Gry cie­nia


Sny o stali


 


POWRÓT CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Ponure lata


A imię jej Ciem­ność


 


ZAGŁADA CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Woda śpi


Żoł­nie­rze żyją
  
SREBRNY GROT
  
 


 


I tak oto człon­ko­wie Czar­nej Kom­pa­nii poszli dalej osobno, swo­imi
ścież­kami. A świat ponie­sie tego kon­se­kwen­cje.


 


— Pano­wie, srebrny grot wydo­stał się na świat. To już nie Domi­na­tor.
Domi­na­tor nie żyje. To nie­śmier­telna esen­cja zła, która oży­wia jego
szczątki. Może zostać użyta do przy­wo­ła­nia, znie­wo­le­nia i nada­nia
kształtu mocom, któ­rych nawet ja nie jestem w sta­nie zgłę­bić. Ów grot
może dopro­wa­dzić do samego jądra ciem­no­ści, otwo­rzyć drogę, która
dopro­wa­dzi jego posia­da­cza ku mocom prze­wyż­sza­ją­cym nawet Domi­na­tora.


 


Naszą misją, naszą świętą misją, którą Biała Róża otrzy­mała od Sta­rego
Ojca Drzewo, jest odna­leźć srebrny grot i oddać go pod wieczną straż.
Musimy tego doko­nać za wszelką cenę, zanim ktoś obda­rzony odpo­wied­nimi
umie­jęt­no­ściami przej­mie go i wyko­rzy­sta do swych mrocz­nych celów. Gdyby
to się stało, spo­wiłby nas cień, może na tyle nawet gęsty, że świat
osta­tecz­nie utra­ciłby szansę, aby się z niego uwol­nić.
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To Kruk wpadł na pomysł pro­wa­dze­nia tego dzien­nika. Mam jed­nak wra­że­nie,
że gdyby kie­dy­kol­wiek zabrał się do prze­czy­ta­nia zapi­sów, nie byłby
zado­wo­lony. Mam bowiem zamiar pisać prawdę, nawet pomimo tego, że Kruk
jest moim naj­lep­szym kum­plem.


Facet ma swoje sła­bostki. Typ na wpół mor­dercy, na wpół samo­bójcy, ale
poza tym w porządku. Jeśli Kruk posta­nowi, że zosta­nie twoim
przy­ja­cie­lem, to zyska­łeś przy­ja­ciela na śmierć i życie.


Nazy­wam się Skrzynka. Filo­den­dron Skrzynka. To dzięki mojej mamu­śce.
Kruk nic o tym nie wie. Wła­śnie dla­tego zosta­łem żoł­nie­rzem. Żeby uciec
przed tymi kopa­czami ziem­nia­ków, co to potra­fią przy­cze­pić dzie­cia­kowi
takie imię. Kiedy liczy­łem ich ostat­nio, było tego sie­dem dzie­wuch i czte­rech chło­pa­ków, oprócz mnie. Każde zostało nazwane od jakie­goś
cho­ler­nego kwiatka.


Jeśli dziew­czyna ma na imię Irys albo Róża, to w czym pro­blem? Ale
jed­nego z moich braci nazy­wano Fio­łek, a innego Petu­nia. Co za czło­wiek
może zro­bić coś takiego swo­jemu dziecku? Czy nie ma już nor­mal­nych
imion?


Kopa­cze ziem­nia­ków.


Ludzie grze­biący całe życie w bru­dzie, od wschodu do zachodu słońca,
żeby wycią­gnąć z ziemi kapu­stę, ziem­niaki, cebulę, paster­nak i rzepę. Do
dziś nie mogę patrzeć na rzepę. Nie chcia­łem zro­bić im świń­stwa.
Zacią­gną­łem się, jak tylko nada­rzyła się oka­zja.


Pró­bo­wali mnie zatrzy­mać. Ojciec, wujo­wie, bra­cia i kuzyni. Nie mogli
się z tym pogo­dzić. Cią­gle jesz­cze nie mogę wyjść z podziwu, w jaki
spo­sób ten stary sier­żant zdo­łał wyglą­dać tak groź­nie, że cały klan
ustą­pił.


Wła­śnie kimś takim chciał­bym być, kiedy doro­snę. Kimś, kto potrafi
sta­nąć i spoj­rzeć tak, że ludzie sikają w majtki. Ale z tym trzeba się
chyba uro­dzić.


Kruk taki jest. Wystar­czy, że spoj­rzy na faceta, który pró­buje zro­bić z niego wała, żeby ten zbladł ze stra­chu.


Tak więc zosta­łem żoł­nie­rzem, prze­sze­dłem szko­le­nie, a potem wal­czy­łem.
Tro­chę u boku Pióra i Podróży, tro­chę z Szept. Prze­waż­nie tutaj, na
Pół­nocy. Odkry­łem, że wojaczka nie jest dokład­nie tym, co sobie
wyobra­ża­łem. Oka­zało się, że nie lubię tego tak samo jak kopa­nia
ziem­nia­ków.


Byłem jed­nak dobry, cho­ciaż za każ­dym razem, kiedy dochra­pa­łem się
sier­żanta, robi­łem coś, za co mnie degra­do­wano. W końcu zosta­łem
Straż­ni­kiem w Kra­inie Kur­ha­nów. Ponoć jest to wielki zaszczyt, ale jakoś
ni­gdy tego nie czu­łem.


Tutaj wła­śnie spo­tka­łem Kruka. Tyle że wtedy wystę­po­wał jako Gaw­ron. Nie
wie­dzia­łem, że był szpie­giem Bia­łej Róży. Rzecz jasna nikt o tym nie
wie­dział, bo ina­czej dawno by już nie żył. Był po pro­stu spo­koj­nym
sta­rym kaleką, który kie­dyś wojo­wał i musiał porzu­cić to zaję­cie z powodu paskud­nej rany w nodze. Miesz­kał w opusz­czo­nym domu, który sam
urzą­dził. Utrzy­my­wał się, wyko­nu­jąc dla ludzi prace, któ­rych sami nie
chcieli wyko­ny­wać. Straż­nicy byli dobrze opła­cani, a Kra­ina Kur­ha­nów
leżała ponad sto pięć­dzie­siąt kilo­me­trów w głąb Wiel­kiego Lasu, więc
forsę można było wyda­wać naj­wy­żej na wódkę. Gaw­ron miał mnó­stwo roboty,
czysz­cząc buty, wycie­ra­jąc pod­łogi i szczot­ku­jąc konie. Przy­cho­dził
sprzą­tać biuro puł­kow­nika, a potem grał z nim w sza­chy. Tam natkną­łem
się na niego po raz pierw­szy.


Z początku robił dziwne wra­że­nie. Od razu widać było, że nie jest
zbie­głym wie­śnia­kiem, jak ja, ani chło­pacz­kiem z miej­skich slum­sów,
który pod­pi­sał listę, bo nie miał innego pomy­słu na życie. Kiedy chciał,
umiał poka­zać klasę. Był wykształ­cony. Mówił pię­cioma albo sze­ścioma
języ­kami, umiał czy­tać i nie­raz sły­sza­łem, jak roz­ma­wiał ze sta­rym o rze­czach, o któ­rych nie mia­łem bla­dego poję­cia.


Wpa­dłem więc na pomysł, że zostanę jego kum­plem, a potem nakło­nię go,
żeby nauczył mnie czy­tać i pisać.


Cią­gle ten sam stary sche­mat. Zostań żoł­nie­rzem, rzuć gospo­dar­stwo, a prze­ży­jesz mnó­stwo przy­gód i życie będzie wspa­niałe. Potem myśla­łem, że
kiedy nauczę się czy­tać i pisać, będę mógł porzu­cić woj­sko i przy­gody i życie będzie wspa­niałe.


Aku­rat.


Nie wiem, czy wszy­scy tak myślą, i na pewno nie będę nikogo pytał. Ale
co do mnie, to wiem, że nic ni­gdy nie okaże się takie, jak chcia­łem, i ni­gdy nie będę tak naprawdę zado­wo­lony z życia. Mam za duże ambi­cje.
Miesz­kam w jed­nym pokoju, do któ­rego trzeba wspi­nać się po scho­dach z pija­czyną, któ­rego naj­więk­szą umie­jęt­no­ścią zdaje się wyrzy­gi­wa­nie z sie­bie fla­ków po wchło­nię­ciu co naj­mniej pięt­na­stu litrów naj­tań­szego
wina, jakie uda mu się zna­leźć.


Tak czy owak, Kruk zaczął uczyć mnie czy­tać i pisać. I mimo że był
dzi­wa­kiem, zosta­li­śmy kum­plami. Nie wyszło mi to jed­nak na zdro­wie,
kiedy zwa­liło się na nas to całe gówno i kiedy oka­zało się, że Kruk jest
szpie­giem. Na szczę­ście nasi sze­fo­wie musieli pod­jąć wspólną walkę z potwo­rem, który wynu­rzył się z ziemi, a któ­rego my, Straż­nicy, mie­li­śmy
pil­no­wać.


I tak dowie­dzia­łem się, że Gaw­ron to Kruk. Facet, który jeź­dził z Czarną
Kom­pa­nią i który sprząt­nął Kulaw­cowi sprzed nosa Białą Różę, kiedy była
małą dziew­czynką. Ukrył ją i wycho­wy­wał, póki nie była gotowa na
pod­ję­cie swego prze­zna­cze­nia.


Myśla­łem, że zgi­nął. Wszy­scy tak myśleli. Przede wszyst­kim Biała Róża.
Kochała go, i to nie jak ojca czy brata. I dla­tego wła­śnie upo­zo­ro­wał
wła­sną śmierć i uciekł. Nie potra­fił upo­rać się z tym, co nie­sie ze sobą
miłość. Wie­dział jedy­nie, jak od niej uciec.


Ale on też ją kochał na swój spo­sób, a jedy­nym, co przy­szło mu do głowy,
żeby to oka­zać, była prze­miana w Gaw­rona i szpie­go­wa­nie dla niej. Miał
nadzieję, że odkryje jakąś potężną broń, któ­rej Biała Róża będzie mogła
użyć w osta­tecz­nej walce z Panią, moim sze­fem sze­fów.


A więc co się stało? Los wyrwał nam z ręki wio­sło i wszystko sta­nęło na
gło­wie. Stary potwór Domi­na­tor, pogrze­bany w Kra­inie Kur­ha­nów,
naj­wred­niej­szy z wred­nych, jakich kie­dy­kol­wiek oglą­dał świat, został
zbu­dzony i pró­bo­wał wydo­stać się z grobu. Jedy­nym spo­so­bem, żeby go
powstrzy­mać, było porzu­ce­nie daw­nych waśni i złą­cze­nie sił we wspól­nej
walce. Dla­tego do Kra­iny Kur­ha­nów przy­była Pani i wszyst­kie jej paskudy
oraz Biała Róża z Czarną Kom­pa­nią. Zaczęły dziać się cie­kawe rze­czy.


W środku tego wszyst­kiego snuł się smęt­nie ten prze­klęty głu­piec Kruk,
myśląc, że może znowu być z Pupilką, jak gdyby ni­gdy jej nie opu­ścił i nie uda­wał mar­twego przez te wszyst­kie lata.


Prze­klęty głu­piec. Jeśli on się zna na kobie­tach, to ja jestem wiel­kim
cza­ro­dzie­jem.


Pozwo­lili sta­remu złu pod­nieść się z ziemi, a potem obsko­czyli go ze
wszyst­kich stron. Był zbyt potężny i zły, żeby mogli zabić jego duszę.


Poko­nali jedy­nie ciało, spa­lili je, a popiół roz­sy­pali. Duszę zaś
uwię­zili w srebr­nym gro­cie, który wbili w pień Syna Drzewa. Miało to już
na zawsze uchro­nić świat od nie­szczęść. Potem wszy­scy odje­chali. Nawet
Pupilka z face­tem o imie­niu Mil­czek.


Kiedy odjeż­dżała, widzia­łem łzy w jej oczach. Cią­gle czuła coś do Kruka,
ale nie miała zamiaru ponow­nie dać się zra­nić.


A on stał i patrzył za nią jak ogłu­szony. Nie poj­mo­wał dla­czego.


Prze­klęty głu­piec.
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Dziwne, że nikt nie pomy­ślał o tym od razu. Może dla­tego że ludzie
bar­dziej byli zajęci tym, co działo się pomię­dzy Panią a Białą Różą, i łamali sobie głowy, co też może wynik­nąć z tego dla impe­rium i rebe­lii.
Przez chwilę wyglą­dało na to, że przy­naj­mniej połowa świata jest do
wzię­cia. Każdy, kto nie wzdra­gał się przed gra­bieżą, wypa­try­wał swo­jej
szansy i roz­glą­dał wokół, czy nie dałoby się cza­sem wsko­czyć w miej­sce
tych, któ­rzy wła­śnie utra­cili wła­dzę.


W tej sytu­acji kilku „przed­się­bior­czych” z pół­noc­nego Wio­sła
wyko­rzy­stało pierw­szą nada­rza­jącą się oka­zję, żeby ukraść srebrny grot.


Z Kra­iny Kur­ha­nów cią­gle napły­wały prze­różne sprzeczne ze sobą wie­ści,
kiedy Tulek Sztal walił do drzwi swego kuzyna Smedsa Sztala.


Ume­blo­wa­nie pokoju, w któ­rym zamiesz­ki­wał Smeds, skła­dało się głów­nie z brudu i kara­lu­chów. Oprócz tego było tam jesz­cze pół tuzina
zaple­śnia­łych, kra­dzio­nych koców oraz pół grosa pustych, gli­nia­nych
dzba­nów do wina, któ­rych ni­gdy nie uda­wało się mu oddać. W „Cier­niu i Koro­nie” musiał pła­cić za nie kau­cję. Ale on nazy­wał je swoją polisą na
życie. Gdyby nastały cięż­kie czasy, będzie mógł prze­han­dlo­wać osiem
pustych za jeden pełny.


Tulek uwa­żał, że to głu­pie. Poza tym ile­kroć Smeds zaczy­nał swoje
pija­tyki i hulanki, wszyst­kie sprzęty fru­wały w powie­trzu. Tak więc
oszczęd­no­ści top­niały, a ni­gdy nie­uprzą­tane sko­rupy walały się pod
ścia­nami, stop­niowo pokry­wa­jąc się coraz grub­szą war­stwą kurzu.


Smeds z kolei uwa­żał, że Tulek struga waż­niaka, bo ma szmal. Dosta­wał
pre­zenty od dwóch męża­tek, któ­rym poma­gał w domo­wych pra­cach, i żył z wdową, któ­rej zamie­rzał się pozbyć, jak tylko znaj­dzie inną chętną babę.
Miał się świet­nie i sądził, że to daje mu prawo do poucza­nia innych.


Tulek wal­nął w drzwi, ale Smeds uda­wał, że nie sły­szy. Były u niego
sio­stry Kim­bro – Marci i Jana. Jedna miała jede­na­ście, druga dwa­na­ście
lat i przy­cho­dziły do niego na „lek­cje muzyki”. Cała trójka, naga,
kłę­biła się na kocach pogry­zio­nych przez szczury, a jedy­nym
„instru­men­tem” widocz­nym na tej lek­cji był „fle­cik” Smedsa.


W końcu kazał dziew­czy­nom prze­stać się krę­cić i chi­cho­tać. Nie­któ­rym
mógłby nie spodo­bać się spo­sób, w jaki przy­go­to­wuje je do dal­szego
życia.


Wale­nie do drzwi roz­le­gło się ponow­nie.


– No, Smeds. Otwie­raj. To ja, Tulek.


– Jestem zajęty.


– Otwie­raj. Musimy poga­dać.


Z cięż­kim wes­tchnie­niem Smeds wyplą­tał się z gma­twa­niny szczu­płych
ramion i nóg i poczła­pał do drzwi.


– To mój kuzyn – wyja­śnił dziew­czy­nom. – Jest w porządku.


Sio­stry nie miały nic prze­ciwko gościowi. Były lekko pijane i nawet nie
zadały sobie trudu, żeby się przy­kryć. Kiedy Tulek wszedł, wyszcze­rzyły
zęby w uśmie­chu.


– Przy­ja­ciółki. – Smeds mach­nął ręką w ich kie­runku. – Masz ochotę?
Lubią to.


– Może innym razem. Wyrzuć je.


Smeds spoj­rzał na kuzyna. Cho­lerny waż­niak.


– Dobra, dziew­czyny. Ubierz­cie się. Tatuś musi poga­dać o inte­re­sach.


Patrzyli, kiedy wkła­dały swoje łach­many. Smeds nie zwra­cał uwagi na
swoją nagość. Jana klep­nęła go żar­to­bli­wie.


– Do zoba­cze­nia, świn­tuszku.


– Krę­cisz bat na wła­sną dupę – powie­dział Tulek, kiedy drzwi zamknęły
się za dziew­czy­nami.


– Nie bar­dziej niż ty. Powi­nie­neś zająć się ich matką.


– Ma forsę?


– Nie, ale cią­gnie druta jak żadna. Ma fioła na tym punk­cie. Kiedy
zaczyna, nie może prze­stać.


– Kiedy sprząt­niesz wresz­cie ten chlew?


– Jak tylko panna słu­żąca wróci z urlopu. Co jest aż tak ważne, żeby
prze­ry­wać mi zabawę?


– Sły­sza­łeś, co się wyda­rzyło w Kra­inie Kur­ha­nów?


– Jakieś plotki. Nie zwró­ci­łem uwagi. Co mnie to obcho­dzi? Dla mnie bez
róż­nicy, co tam się dzieje.


– Może nie. Sły­sza­łeś o srebr­nym gro­cie?


Smeds zasta­no­wił się.


– Taaa. Wbili go w jakieś drzewo. Myśla­łem nawet, że łatwo by było go
stam­tąd wycią­gnąć, ale to za mało sre­bra, żeby jechać taki kawał drogi.


– Nie cho­dzi o sre­bro, kuzy­nie, ale o to, co w nim jest.


To było dla Smedsa za trudne.


– Lepiej opisz to w cyfrach.


Smeds Sztal nie był znany z bystrego umy­słu.


– W tym gro­cie została uwię­ziona dusza Domi­na­tora. Teraz to już nie
tylko kawa­łek metalu. Założę się, że jakiś wielki cza­ro­dziej mógłby z tego zro­bić potężny amu­let. No wiesz, jak w baj­kach.


– Nie jeste­śmy cza­ro­dzie­jami – skrzy­wił się Smeds.


– Ale możemy być pośred­ni­kami. – Tulek zaczy­nał tra­cić cier­pli­wość. –
Poje­dziemy tam, wycią­gniemy go i ukry­jemy. A kiedy roz­nie­sie się, że
znik­nął, sprze­damy temu, kto da naj­wię­cej.


Smeds skrzy­wił się jesz­cze bar­dziej i pró­bo­wał zmu­sić swoje szare
komórki do inten­syw­nej pracy. Nie był geniu­szem, ale miał dużo
chłop­skiego sprytu i nauczył się sztuki prze­trwa­nia.


– Brzmi dia­bel­nie nie­bez­piecz­nie. Jeśli mamy wyjść z tego cało, będziemy
potrze­bo­wali pomocy.


– Jasne. Sama podróż i wycią­gnię­cie tego cho­ler­stwa to nie robota dla
dwóch. Wielki Las nie jest przy­jem­nym miej­scem dla face­tów, któ­rzy się
na tym nie znają. Będziemy potrze­bo­wać jesz­cze dwóch, w tym jed­nego,
który ma poję­cie o pusz­czach.


– To daje czte­rech do podziału, Tulek. A ile dosta­niemy?


– Nie wiem. Pocze­kamy, aż pod­biją cenę, i usta­wimy się na całe życie.
Poza tym nie mówi­łem nic o podziale na czte­rech, Smeds. Wszystko zostaje
w rodzi­nie.


Spoj­rzeli jeden na dru­giego.


– Jaki masz plan? – zapy­tał Smeds.


– Znasz Tymona Lokana? Był w woj­sku przez jakiś czas.


– Wystar­cza­jąco długo, żeby wie­dział, jak prze­żyć. Jest w porządku.


– I zna się na rze­czy. Możemy się tam natknąć na żoł­nie­rzy. Serce cię
chyba nie zaboli, jeśli znajdą ich na dro­dze z roz­wa­lo­nymi łbami?


Tu odpo­wiedź była łatwa.


– Nie. – Dopóki to nie Smeds będzie tam leżał z roz­wa­lo­nym łbem,
wszystko będzie w porządku.


– A co ze Sta­rym Rybą? Zasta­wiał pułapki w Wiel­kim Lesie.


– Dwóch dobrych łucz­ni­ków.


– Tego nam trzeba. Dwóch uczci­wych, zbęd­nych ludzi, któ­rzy nie będą
pró­bo­wali pozba­wić nas udziału. Co ty na to?


– Ile to będzie?


– Wystar­czy, żebyś żył jak książę. Idziemy poga­dać z tymi face­tami?


Smeds wzru­szył ramio­nami i spoj­rzał w sufit.


– Czemu nie? Co mam lep­szego do roboty?


– Mógł­byś się na przy­kład ubrać.


 


– Zabi­łeś już kie­dyś kogoś? – zapy­tał Smeds, kiedy szli ulicą.


– Ni­gdy nie musia­łem. Nie szu­kam kło­po­tów.


– A ja tak. Pode­rżną­łem gościowi gar­dło. Nie myśl, że to takie pro­ste.
Facet rzę­ził i sikał krwią. Wieki minęły, zanim wyki­to­wał. W dodatku
pró­bo­wał iść za mną. Cią­gle jesz­cze mam kosz­marne sny, jak pró­buje się
za mną wlec.


Tulek spoj­rzał na niego i skrzy­wił się.


– Następ­nym razem zrób to w jakiś inny spo­sób.
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Każdej nocy, kiedy tylko świa­tło księ­życa na to pozwa­lało, kule­jący cień
poja­wiał się w pół­noc­nej czę­ści Wiel­kiego Lasu. Podą­żał w kie­runku
Kra­iny Kur­ha­nów, miej­sca, gdzie pano­wały śmierć i samot­ność. Prze­ni­kał
je ciężki zapach roz­kładu. W płyt­kich gro­bach leżały setki gni­ją­cych
ciał.


Stwo­rze­nie na trzech łapach ostroż­nie okrą­żyło ścierwo smoka i uło­żyło
się w jamie, którą wygrze­bało w ciągu wielu nocy, cier­pli­wie kopiąc
jedną łapą. Pod­czas pracy rzu­cało czę­ste spoj­rze­nia w stronę ruin mia­sta
i for­tecy wzno­szą­cych się kil­ka­set metrów na zachód.


Kie­dyś sta­cjo­no­wał tu gar­ni­zon woj­ska, aby chro­nić Kra­inę przed
włó­czę­gami o złych zamia­rach i obser­wo­wać naj­mniej­sze poru­sze­nie
ciem­nych mocy ukry­tych pod zie­mią. Teraz już nie było czego pil­no­wać.
Bitwa, w któ­rej bestia została uniesz­ko­dli­wiona, smok zabity, a mia­sto i warow­nia znisz­czone, poło­żyła kres wszyst­kiemu. Woj­sko nie było już
potrzebne.
  
4


Pupilka zosta­wiła Kruka. Odje­chała z face­tem zwa­nym Milcz­kiem i innymi,
oca­lo­nymi z Czar­nej Kom­pa­nii, która już nie ist­niała. Nie­gdyś stali oni
po stro­nie Pani, ale z jakie­goś powodu prze­szli do bun­tow­ni­ków. Przez
długi czas sta­no­wili pra­wie wszyst­kie siły armii rebe­lian­tów.


Kruk patrzył, jak wjeż­dżają do lasu. Wyglą­dał, jakby chciał usiąść i roz­pła­kać się jak dziecko. Dla­tego, że nie rozu­miał, co się dzieje, i dla­tego, że ona odjeż­dżała. Ale nie zro­bił nic.


Był naj­tward­szym i naj­bar­dziej zawzię­tym sukin­sy­nem, jakiego zna­łem.
Kiedy dowie­dzia­łem się, kim naprawdę jest, omal nie sfaj­da­łem się ze
stra­chu. Kruk za cza­sów Czar­nej Kom­pa­nii miał opi­nię naj­gor­szego z naj­gor­szych. Był z nimi zale­d­wie rok, ale to wystar­czyło, żeby stał się
sławny. I to był mój Gaw­ron.


– Damy im parę godzin prze­wagi, by nie myśleli, że ich śle­dzimy, a potem
spły­wamy stąd – powie­dział.


– My?


– Masz tu coś do roboty?


– To dezer­cja.


– Nikt nie wie, czy żyjesz. Nie liczyli jesz­cze tru­pów. Zresztą, jak
chcesz. – Wzru­szył ramio­nami. – Jedź ze mną albo zostań.


Wie­dzia­łem, że chce, abym jechał. W końcu byłem teraz wszyst­kim, co
miał. Ale nie zamie­rzał powie­dzieć tego wyraź­nie. Twar­dziel Kruk.


Nic mnie nie trzy­mało w Kra­inie Kur­ha­nów. Nie chcia­łem też za nic w świe­cie wra­cać do kopa­nia ziem­nia­ków. Poza tym, ja także nie mia­łem
nikogo.


Zaczął iść w kie­runku mia­sta, a raczej tego, co z niego zostało po
bitwie. Powlo­kłem się za nim bez słowa.


– Kiedy byłem w Kom­pa­nii, Kono­wał był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem –
ode­zwał się po chwili. Cią­gle nie mógł się w tym poła­pać.


Kono­wał był sze­fem najem­ni­ków. Nie był nim jesz­cze wów­czas, kiedy Kruk
prze­by­wał z nimi. W daw­nych cza­sach razem słu­żyli pod kil­koma dowód­cami.
Teraz Kru­kowi było nie­swojo z powodu walki ze sta­rym kum­plem, w jaką
wdał się po ujarz­mie­niu Domi­na­tora.


Praw­do­po­dob­nie, żeby przy­po­do­bać się Pupilce, Kruk zde­cy­do­wał skoń­czyć
ze wszyst­kim, pozby­wa­jąc się Pani. Ale Kono­wał do tego nie dopu­ścił i wsa­dził mu strzałę w bok, poka­zu­jąc, że nie żar­tuje.


– Czy tak postę­puje przy­ja­ciel?


Rzu­cił mi jedno ze swych zagad­ko­wych spoj­rzeń.


– Może bar­dziej zale­żało mu na niej niż na tobie. Sły­sza­łem, że wiele
czasu spę­dzili razem. Toteż razem odje­chali w kie­runku zacho­dzą­cego
słońca. Poza tym wiesz, jak ci goście pod­cho­dzą do kwe­stii bra­ter­stwa –
złą­czeni na dobre i na złe. Kom­pa­nia jest ich rodziną i staną wspól­nie
choćby prze­ciwko całemu światu. Sam mi o tym dużo mówi­łeś.


Mogłem powie­dzieć mu wię­cej. Mogłem wyli­czyć uczu­cia, jakie wzbu­dzali
bra­cia, któ­rzy porzu­cili Kom­pa­nię, ale to i tak nie dotar­łoby do niego.


Nie było w walce dru­giego takiego jak Kruk. Nie cof­nąłby się przed nikim
i niczym. Ale jeśli coś zaczy­nało wią­zać go uczu­ciowo, był gotowy
spa­ko­wać manatki i pry­snąć w ciągu minuty. Dla­tego porzu­cił Kom­pa­nię, a potem Pupilkę. Ale w odróż­nie­niu od niego oni umieli sobie z tym
pora­dzić.


Sądzę, że naj­gor­szym nume­rem, jaki wywi­nął, i co na­dal naj­bar­dziej go
gry­zło, było porzu­ce­nie wła­snych dzie­cia­ków.


Zosta­wił je, kiedy zacią­gnął się do Czar­nej Kom­pa­nii. Być może miał
wów­czas swoje powody, żeby tak zro­bić. Uważa przy­naj­mniej, że były
wystar­cza­jące. Ale nic nie zmieni faktu, że porzu­cił je w wieku, kiedy
nie były w sta­nie zadbać same o sie­bie. Nie umie­ścił ich w żad­nym dobrym
miej­scu. Ni­gdy nie wspo­mniał nawet, że ma dzieci. Napo­mknął o tym
dopiero mnie, kiedy jako Gaw­ron pró­bo­wał je odna­leźć. Powinny być teraz
doro­słe. Jeśli prze­żyły.


Niczego się nie dowie­dział.


Wyglą­dało na to, że teraz znowu się tym zaj­mie. Nie miał nic do roboty.
Prze­bą­ki­wał coś na ten temat, kiedy prze­dzie­ra­li­śmy się przez las,
kie­ru­jąc na połu­dnie.


Dotar­li­śmy do Wio­sła. Wstą­pił na kie­li­cha i utknął w knaj­pie.


Ja też wstą­pi­łem na jed­nego. Potem były dziew­czynki i wszystko to, bez
czego musi obejść się facet prze­by­wa­jący dłuż­szy czas w lesie. Zajęło mi
to cztery dni, a póź­niej jesz­cze jeden, żeby wyle­czyć kaca. Kruk dopiero
zaczy­nał się roz­krę­cać.


Zna­la­złem tanie miesz­ka­nie dla nas dwóch, po czym nają­łem się do ochrony
pew­nej boga­tej rodziny. Praca była lekka. Krą­żyło mnó­stwo plo­tek o wyda­rze­niach w Kra­inie Kur­ha­nów. Bogaci prze­wi­dy­wali cięż­kie czasy i zapew­niali sobie opiekę najem­nych żoł­nie­rzy.


Przez jakiś czas w mie­ście prze­by­wała też Pupilka ze swoją bandą. Była
rów­nież Czarna Kom­pa­nia, ale nie natknę­li­śmy się na nikogo z nich.
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